
Sosnowiec, czwartek 18 sierpnia 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w iersz  m ilim etrow y przed 
50 groszy, w tek śc ie  35 groszy, 
za tekstem  25 groszy. O głosze
n ia  tab e lary czn e  50 proe. a św ią
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
og łoszen ia  po  5 — 10 groszy s» 

w yraz. N ajm niej 1 ał.

P re n u m e ra ta  w y
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zł. 2.00.
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„ Z A C 1S Z E “

SOSNOWIEC, Sadow a 3,gtelefcm |2-3*
Codziennie koncert słynnego septetu pod dyrekcją

IlItyitjf-lM L E W A K A
Gościnne występy

V koncertow ej ElZI M R O a S K lE J
przy  własnym akompaniamencie  w 8 językach .

W ystęp codziennie o godz. 11 ej wieczorem. 
W stęp wolny.

K u c h n ia  w y b o ro w a .  W y b ó r  t r u n k ó w  b e z  k o n k u 
renc ji .  C e n y  p rz y s tę p n e .

CODZIENNIE DANCING.

Unia miedzy Jugasłaslti i Bufóarja
Król Borys go tów  abdykcwać dla sprawy a]ednoc*em a?

B E L G R A D ,  17.8. S te p a n
R c d ic z  w  p rz e m ó w ie n iu  s w e m  
w P e t r o w a r a ź d in i e  o św ia d c z y ł ,  
iż k ró l  b u łg a rsk i  B o ry s  g o tó w  
te s t  do  re z y g n a c j i  z tro n u ,  o 
i leby  je g o  o s o b a  m ia ła  tw o  
rzy ć  p r z e s z k o d ę  do  un j i  czy

z je d n o c z en ia  m ięd zy  Ju g o s ła 
w ią  a B u łga rją .

Z  se n s a c y jn e m i  p ro je k ta m i  
unji s toi w  b e z p o ś te d n i tn  
zw iązk u  o s ta tn ia  p o d ró ż  k ró la  
ju g o s ło w ia ń sk ie g o  A le k s a n d r a  
d o  M o n a c h ju m .

Śmiertelni wieczerza w domu choruieso.
Po spożyciu trujących grzybów zm arła cala rodzina.

P O Z N A Ń ,  17. 8. W s k u t e k  Z  całe j  ro d z in y  o c a U ł*  je- 
s p o ż y c ia  t r u ją c y c h  g rz y b ó w  d y n ie  n a j s ta r s z a  có rka ,  z « 
z m a r ł  tu  e m e r y t  ch o rą ż y  3 o b -  sp o ż y c iu  na jm n ie jsze j  
k o w ia k ,  je g o  ż o n a  i d w ó c h  sy- t ru ją c y c h  g rzybów , 
n ó w , 20-to  i 16 letni.
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Wczoraj rano otrzyma
liśmy z Kielc wiadomość o 
nagłym zgonie w nocy z 
d. 16 na 17 bm. ś. p. wo
jewody Ignacego Manteuffla

Śmierć ta okryła żałobą 
całe województwo, gdyż 
zmarły tak niespodziewanie 
dostojnik państwowy był 
nietylko uczciwym i spra
wiedliwym sługą Rzplitej, 
ale w pierwszym rzędzie 
był wzorowym obywate
lem, szczerym patrjotą i 
człowiekiem, wrażliwym na 
nędzę i niedolę bliźnich, z 
którą walczył wszędzie i 
wszelkiemi sposobami.

Jego to dziełem i Jego 
przezacnej Małżonki było 
powołanie do życia komi
tetu społecznego wojewódz
kiego i komitetów powia
towych, które w krótkim 
czasie potrafiły dokonać b. 
wiele na polu obrony dzie
ci przed demoralizacją i 
przed przedwczesną śmier
cią skutkiem chorób.

Nie było zresztą żadnej 
dziedziny życia społecznego, 
w której zmarły nie brałby 
udziału, bądź jako czynny 
protektor, bądź bezpośred
ni doradca, bądź szczery 
przyjaciel.

Akademików, straże o- 
gniowe, Macierz, L.O.P.P. 
i wiele, wiele innych po
żytecznych instytucyj zmar

ły wojewoda otaczał opie
ką troskliwą, przysparzając 
tym instytucjom funduszów  
i dając przykład swym pod
władnym, jakim powinien 
być urzędnik  państwa pol
skiego.

Nic też dziwnego, że zgon 
ś. p. Manteuffla okrył ża
łobą cełe województwo. 
Żałują Go nie tylko urzęd
nicy, którzy stracili w nim 
zwierzchnika sprawiedliwe
go, ale żałują Go ci wszy
scy, co znali Jego intencje, 
co znali drogi proste, któ- 
remi kroczył do celu i znali 
Jego niezmordowaną pracę 
dla dobra Polski i powie
rzonego Mu województwa.

Starostwo i sejmik będziński 
wysłały depeszę na ręce pani 
wojewodziny Mauteuffel treści 
następującej:

„Przejęci do głębi serca s tra 
tą dla Ojczyzny wskutek śmier
ci nieodżałowanej pamięci pana 
wojewody, przesyłamy serdecz
ne wyrazy współczucia*.

Na pogrzeb ś. p. wojewody 
Manteuffla wyjeżdżają: starosta 
p. J. Ołpiński, prezydenci miast 
tak również szereg delegacyj 
między innemi reprezentanci 
gmin w osobach wójtów, pisa
rzy na czele z p. inspektorem 
Sztajnertem.

Na gmachu starostw a na 
znak żałoby zawieszono czar
ną chorągiew*

W A R S Z A W A .  17 8. (w ł)  D o
o b e c n e j  chw ili  n ie  z d o ła n o  
je sz c z e  tra f ić  n a  ś lad  zag in io  
n e g o  g e n e ła ła  Z a g ó rs k ie g o .  
W sz e lk ie  p o g ło sk i  p o d a w a n e  
p rz e z  r ó ż n e  p is m a  o m ie jscu  
p o b y tu  gen . Z a g ó r s k i e g o  o k a  
za ły  s ię  n ie p ra w d z iw ą .

Dziś w ie c z o re m  ro z e s z ła  się

p o  W a rs z a w ie  p o g ło s k a ,  że  n a  
s k u te k  w y s ła n y c h  z a g ra n ic ę  
l is tów  g o ń c z y c h  za  g en .  Z a 
gó rsk im , z d o ła n o  o s ta te c z n ie  
u s ta l ić  m ie jsc e  p o b y tu  gen . 
Z a g ó r s k ie g o  o f ic ja ln e g o  j e d 
n a k  p o tw ie rd z e n ia  te j  p o g ło sk i  
d c ty c z a s  n iem a.

90 wstrzqs6w ziemi u M lestsn ie .
5 0 0  dom ów  w gruzach.

R Y G A ,  17.8. P r o w in c j ę  F e r 
g an a ,  w  p a łu d n io w y m  T u r k i e 
s ta n ie  n a w ie d z i ło  w ie lk ie  t r z ę 
s ie n ie  z iemi. W  m ieśc ie  K * ' 
k a n d ,  l ic z ą c y m  80 000 m ie sz 
k a ń c ó w ,  z a n o to w a n o  90 u d e 
r z e ń  p o d z ie m n y c h .  W s z y s tk ie  
p ra w ie  d o m y  w  m ie śc ie  są

u sz k o d z o n e ,  500 b u d y n k ó w  r u 
n ę ło  w  g ru zy .  34 o s o b y  z ab i te ,  
70 r a n n y c h .  W s t r z ą ś n ie n ia  p o d  
z ie m n e  t rw a ją  w  d a ls z y m  c ią 
gu. W  p o b l iż u  m ia s ta ,  u t w o 
rzy ła  się w ie lk a  s z cze l in a ,  k t ó 
r a  s z y b k i  z a p e łn i ła  s ię  w o d ą ,  
fo rm u ją c  w ie lk ie  joz io ro .

\

lUemcy ploHU]Q nipid na Polslie.
B E R L IN , 17.8. „B e r l in e r  T » ‘ 

g eb la t t*  z d e p e s z y  z P a ry ż a  
p o d a j e  o b s z e rn e  s t re sz c z e n ie  
a r ty k u łu  p ro f .  B a sc h a ,  p r z e 
w o d n ic z ą c e g o  f ra n c u s k ie j  ligi 
p r a w  C z ło w ie k a  i o b y w a te la ,  
k tó ry ,  o p ie r a ją c  s ię  n a  a r ty k u le  
„ M e n s c h h e i t " ,  s ta w ia  p o w a ż n y

z a rz u t  m il i ta ry s to m  n ie m ie c k im ,  
iż p la n u ją  n a p a d  n a  P o l s k ę .  
„B erliner  T a g e b la t t "  w y ra ż a  u- 
b o le w a n ie ,  że prof. Basch^ p o 
s ta w i ł  t a k  c iężk i  z a rz u t  N ie m 
c o m  i ż ą d a  p r z e d s t a w ie n i a  d o 
w o d ó w .

( U  h u b - M M L
W A R S Z A W A ,  17.8. (w ł)

D ziś  z o s ta ł  p o d p i s a n y  w  P a ry -  
żu  u k ła d  h a n d lo w y  f ra n c u sk o -  
n ie m ie c k i .  U k ła d  t e n  z a w ie ra  
w ie le  u lg  ce ln y ch  d la  to w a ro w  
n iem ieck ich

się  u n ik a ć  p o m y łe k  s ą d o w y c h ,  
k tó re  m o g ły b y  d o p ro w a d z ić  do  
s k a z a n ia  n iew in n y ch .

Tragiczni zgon oficera na manewrach.
Kpt 21 p a. P Kilnstler utonął w Dnieprze.

S T A N I S Ł A W Ó W .  17.8. P o d -  p o r w a n y  p rz e z  falę. k tó r a  rzu -
- ’t o l i c v  H a -  c i ła  go  w  g łę b ię  D n ie s t ru ,czas  m a n e w r ó w  ^ o k o l i c y  n ie#zcz , - U w ego U p i t a _

pc. “ .k ; u S M t v  k « . . u «  * » * » » ' d ° w  a “ iy c h " * * w >-
21 p. a. p., w  czas ie  kąp ie l i  dobyć .

l o t i r a d a  Ojca Swieieoo 
w spiaw iem arcliilO w  włoikich

P A R Y Ż ,  17.8. W e d łu g  w ia 
d o m o śc i  z R z y m u ,  p a p ie ż  p o  
lec i ł  4 a m e r y k a ń s k im  k a r d y n a 
ło m  z w ró c ić  s ię  d o  r z ą d u  S ta  
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z p r o ś b ą  
o d o p i ln o w a n ie ,  aby w  p ro c e  
sie  S a c c o  i V a n z e t t i  s ta ra n o

Pisma donoszą, że •••
— Jedna z firm krajowych 

zwróciła się do min. komuni
kacji z propozycją... osładzania 
podróżnym długich godzin jazdy.

Firma proponuje mianowicie 
wprowadzenie automatów z 
czekoladkami w wagonach o so 
bowych. Koszt tej przyjemności 
wynosiłby 10 groszy.

— Pod zarzutem defraudacji 
około 13.000 zł. z kasy dworca 
kolejowego w Żyrardowie, a- 
resztowani zostali wczoraj dwaj 
kasjerzy stacyjni, Antoni Drze-
t i ł i r l / i  i T i ir iu r t lr  I ć a c n a r o l /

— Kilkuset trędowatych zam
knięto w specjalnym szpitalu 
koło San Paulo w Brazylii. 
Zdołali oni umknąć, związawszy 
przedtem dozorców. Trędowaci 
rozbiegli się po okolicy, siejąc 
przestrach, rabując i mordując.

— Zmarł nagle w Kruszynie 
pod Częstochową 29 letni k s ią 
żę W ładysław Lubomirski, k tó
ry od czterech tygodni cierpiał 
na tajemniczą chorobę. Okazało 
się, iż zatruł się wskutek sp o 
życia raków, przez samego 
siebie złowionych.

— Donoszą z Czyty o ol
brzymich pożarach, które objęły 
lasy na terenie Wschodniej Sy- 
berji. Pożary zajęły połać kraju, 
obejmującą przeszło 200.000 
dziesięcin.

— Rząd S. S. R. R. w ysto
sował do rządu Rzplitej Po l
skiej notę, w której domaga się 
3.000 dolarów odszkodowania  
za pomoc udzieloną kapitanowi 
Orlińskiemu i sierżantowi Ku
biakowi w czasie lotu z W a r 
szawy do Tokio.

— Agencja wschodnia p o 
daje, że w ub. niedzielę a resz
towany został komendant p o 
licji zdrojowej w  Krynicy.

Aresztowanie nastąpiło z po 
lecenia sądu powiatowego w 
Muszynie. Przyczyny aresz to
wania trzymane są w tajemnicy.

— Sąd wojenny w Kownie 
skazał 3 polaków, obwinionych 
o szpiegostwo, na śmierć, a 
jedną kobietę na 4 letnie wię
zienie.

—■ „Berliner Tageblatt" do 
nosi z Genewy, że na skutek 
skargi, k tórą złoży V olksbund 
z polskiego Górn. Śląska, p o 
partej przez Rzeszę o rzeko- 
mem prześladowaniu (!) szkol
nictwa mniejszościowego w woj. 
Śląskiem — na wrześniowej 
sesji ligi narodów poruszona 
będzie spraw a zkolnictwa ślą
skiego.

— Profesor Beltwood, od 
krywca radioaktywnego pier
wiastka „injum* zastrzelił się 
z powodu nieuleczalnej choroby.

— Angielski prezydent mini
strów, Baldwin, przebywający 
obecnie w Kanadzie, podejmo
wany był w tych dniach u ro 
czyście przez jedno z plemion 
indyjskich, które nada ło ' pre- 
mjerowi angielskiemu miano 
„wielkiego ministra wielkiego 
króla bladych twarzy*.

— W  Pietwaldzie (na czeskim 
Śląsku) zdarzył się w tych dn. 
wstrząsający wypadek. Oto 10- 
letni Franciszek Cieślar, złajany 
przez matkę, powiesił się. Gdy 
zauważono straszny czyn, dziec
ko było już martwe.

— Jeden z najbogatszych 
przemysłowców mediolańskich, 
Ludwik Tschuor, pozbawił się 
życia wystrzałem z Rewolweru. 
Samobójstwa dokonał przemy
słowiec włoski na cmentarzu. 
Przy denacie znaleziono nas tę 
pującą kartkę: „Cierpiąc na 
arterjo-sklerozę, zagrożony je
stem ślepotą. Nie mogąc znieść 
tej strasznej perspektywy, wolę 
rozstać się z życiem*. Sam o
bójca pozostawił ogromny ma-
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RlltonWinr. M ontp.
Sprawa „czystości rąk* zasługi przy odniemczaniu 

p. Korfantego jest aktualną Śląska są niemal większe 
nie tylko na Śląsku, ale i niż te, jakie położył p. 
w Zagłębiu, gdzie ów „bo- Korfanty przed laty 30. 
hater narodowy* urabiać Szczegółów tej niesły- 
pragnie opinję na swoją chanej afery p. Korfantego, 
korzyść przy pomocy „Po- który zaprzedał się nie* 
lonji" i wydawanej od kil- mieckiemu „Vereinowi" nie 
ku tygodni odbitki z „Po- będziemy powtarzać, za- 
lonji* p. t. „Dziennik Za- znaczamy jednak, że z 
głębia*. Ma przytem w Za- usług Korfantego nie są  
głębiu p. Korfanty gorą- zadowoleni nawet niemcy. 
cych obrońców i zwolenni- Dając grube miljcny Kor
ków wśród pewnego odła- fantemu, niemcy byli prze- 
mu duchowieństwa, które, konani, że wpływy tego 
nie wtajemniczając się w „trybuna ludu" będą zaw- 
zawikłane arkana polityki, sze wielkie 4 że wyłożone 
sądzi p. Korfantego z pięk- miljony opłacą się im sto- 
nych słów ek i wystąpień krotnie. Tymczasem stało  
w obronie kościoła kato- się inaczej. Bohaterstwo p. 
lickiego, nie zdając sobie Korfantego przeszło już do 
sprawy, że tego pokroju legend, a wpływy w spo- 
obrońca więcej szkody, niż łeęzenstw ie ograniczają się 
pożytku przynosi religji i do szczupłej garstki naiw- 
kościołowi. nych i nieświadomych

Nie chcąc zbyt długo istotnego stanu rzeczy człon  
om awiać tego bagna, w kdw chadecji śląskiej l so- 
którem tkwi p. Korfanty, snowieckiej. 
streścimy w kilku słow ach „Berliner Tagtbla 
stwierdzoną dokumentami artykule, poświęconym spra 
działalność p. Korfantego, wie rokowań Polski o trak

tat handlowy z Niemcami, 
pisze wręcz, że przemysł 
niemiecki na G. Śląsku 
spostrzegł się, że „stawiał 
na fałszywego konia", li
cząc na to, że przez po
zyskanie p. Wojciecha Kor
fantego, zapewni sobie 
wpływy w państwie poi- 
skiem.

To sam o mniej więcej 
czytaliśmy w berlińskiem  
„Welt am Montag", który 
twierdził w jednym z lip
cowych numerów, że „ten 
dawny germanożerca" za 
współdziałanie z ugrupo 
waniami niemieckiemi o* 
trzymał znaczne sumy pie
niężne.

Niemcy więc spostrzegli 
się, że Korfanty jest „fał
szywym koniem".

Kiedyż nareszcie tutejsi 
jego wielbiciele przestaną 
widzieć w p. Korfantym  
szlachetnego lwa, a zaliczą 
go do tej kategorji stw o
rzeń, do której winien być 
zakwalifikowany ze względu 
na sw oiste cechy chara
kteru i na upodobania.

(s.)

remonji m a tk a  ch rzes tn a  s z ta n 
daru  p. w ojew odzina  M anteu- 
fflowa, n as tęp n ie  p. w icew oje
w o d a  K roebe l  i inni, pocze  n 
p rezes  Szyller zagaił z jazd, 
pow itan iem  gości. K olejno  za 
bierali głos:wice w o jew odaK roe -  
bel, gen. Ł uczyński,  p ieze s  
izby s k a rb o w e j  Kościelski i 
re d a k to r  Ż akow sk i.

N astąp iło  o d czy tan ie  re fe ra 
tów  i dyskusja.

P óźnym  w ieczorem  z a 
k ończono  obrady, p oczem  u 
czestnicy udali się do resursy  
obyw ate lsk ie j w ho te lu  Bristol, 
gdzie spożyto  w spólny obiad, 
a resztę  nocy  pośw ięcono  t a 
nom , k tó re  p rzec iąg n ę ły  się 
do rana.

Przy  kolacji w ygłoszono  
szereg  toas tów , a w śród  nich

re p rez en tan t  w o j e w ó d z t w a  
wniósł toas t  n a  cześć  p re zy 
d en ta  Rzplitej, p rzy ję ty  huczne- 
mi ok laskam i i h y m n em  n a ro 
dow ym .

D uszą  z jazdu  był p rezes  o- 
k ręgu  kie leck iego  i s tarszy  ce 
chu p, M ichałow ski oraz s ta r 
szy cechu sosnow ieck iego  p. 
N iew iarow ski, k tóry w raz z  
sw ą zacną  m a łżo n k ą  n iezm o r
dow an ie  p racow ał,  by  z a p e w 
nić zjazdowi pow odzenie , a u- 
czestn ikom  zjazdu  u p rzy jem n ić  
p o b y t  w Kielcach tak  by o nim 
n ie  zapom nie li  rychło , co im 
się w zupe łnośc i udało .

Z jazd o w i tem u  pośw ięc im y 
jeszcze  nieco m iejsca, o m a w ia 
jąc spraw y, p o ruszane  na  z e 
braniu.

Cały p rz e d z ia ł w agonu  zb roczony  krw ią. — B andy ta  
m a o d g ry z io n e  palce.

zbiegli s ię ld o  przedzia łu .  Z a 
w iadow ca  m im o o trzy m an y ch

D nia  15 b. m. na  Iinji kole 
jowej G d a ń sk  — T o ru ń  d o k o 
nano  n a p a d u  w pociągu  oso
bow ym , zd ąża jący m  do T o ru 
nia. M ianowicie w czasie jaz-

ran, s to jąc razem  z b an d y tą  
n a  k an ap ach  w agonu  nie p u 
ścił go, lecz t rzym ał zębam i

jako rzecznika interesów  
niemieckich na G. Śląsku.

A więc krótko i węzło- 
wato:

P. Korfanty w końcu r. 
1924 i 1925 otrzymał od 
zarządu. „Berg- und Hiitten 
Verein* z górą 2 miljony 
złotych, za które kupił dla 
tego związku niemieckiego 
drukarnię polską, a „dla 
siebie" Rzeczpospolitą,

Z pieniędzy tych pokry
w ał też p. Korfanty defi
cyty „Rzeczypospolitej* i 
„Polonji".

Oba te pisma występo
wały stale w obronie niem- 
ców, przemysłowców gór
nośląskich, którzy oszuki
wali skarb, a obecnie zwal
czają z niesłychaną zacie
kłością rząd marsz. Pił
sudskiego i wojewodę śląs
kiego Grażyńskiego, których

mm u tut
w Kielcach.

iii
W  ubiegłe  d w a  dni św iąt  o- 

żywiły się ciche i w yludn ione  
Kielce: ze  w szy s tk ich  k rań có w  
R zp li te j  z jechali  się p rz ed s ta 
wiciele c e c h ó w . rzeźniczo  w ę 
dliniarskich, by  radzić  o swych 
sp ra w ach  zaw odow ych .

G d y  oko ło  godz, 9 ej rano  
w yruszy ł p rzez  u licę  p o ch ó d  z 
30 sz tan d a ram i i m u zy k ą  n a  
n a  czele, na  u lice wyległy  t łu 
my. zaroiły  się tw arzam i o k n a  
dom ów , b a lk o n y  uginały się 
p o d  c iężarem  c iekaw ych .

O  godz. 9 i pół uczestn icy 
zjazdu, w  l iczbie około  500 U' 
dali się do ka tedry ,  gdzie u ro 
czys tą  mszę św. o d p raw ił  ks. 
infułat Czerkiew icz. k tóry  też 
d okona ł  pośw ięcen ia  s z tan d a ru  
cechu  kieleck iego  oraz w y g ło 
sił podn ios łe  p rzem ów ien ie .

P ien ia  religijne, ę jióra lne i

solowe, oraz p ięk n a  gra sk rz y p 
co w a  przyczyniły  się wielce 
do  podniosłośc i nabożeństw a , 
n a  k tó re  przyby ły  t łum y  kiel- 
czan.

Z  k a ted ry  uczes tn icy  z jazdu 
wyruszyli do  p ły ty  n iezn an eg o  
żołn ierza , n a  k tó re  po  p rz e m ó 
w ieniu p rezesa  centrali r z e ź n i 
czej z “ P o zn an  a p. Szyllera, 
z łożono prześliczny wieniec. 
N astępn ie  u d an o  się do g m a 
chu  w o jew ó d z tw a  na śn iad a 
nie, a  n a s tęp n ie  zjazd ro z p o 
czął sw e p ra ce  w wielkiej p a r 
terow ej sali n a  I em  piętrze.

T u  pow ita ł  uczestn ików  zja
zdu  p rezes  okręgu  kieleckiego 
i s tarszy  cechu  p. M ichałow ski, 
p oczem  n as tąp iło  wbijanie 
gwoździ p am ią tk o w y ch  w d r z e 
w ce  sz tan d a ru  cechu k ie leck ie
go. P ie rw sza  d o k o n a ła  tej ce-

dy pociągu , m iędzy  s tacjam i za rękę  tak  m ocno, że n iem al 
Pe lp lin  i Kulice około  godz. odgryz ł  m u palce .
10.30 p rzed p o łu d n iem  jakiś S łużba ko le jow a zdo ła ła
b an d y ta  w celach rabunko- b an d y tę  ująć, ofiarą zaś napa- 
w ych  w szed ł  do  p rzedzia łu  du zajęli się lekarze , jadący
II giej klasy, gdzie spa ł  sa- tym  sam ym  pociągiem, 
m otnie zaw iadow ca  odc inka  P rzedzia ł  w agonu, w k tó rym  
drogow ego , jadący  ze stacji odby ła  się walka, by ł cały ob- 
kolejow ej Sm ętow o. ficie zb ryzgany  krwią.

B andy ta  zad a ł  śp iącem u  Po prow izorycznem  opatrze-
szty le tem  cios w g łow ę. Mimo niu rannego  zaw iadow cy, od- 
to, zaw iad o w ca  rzucił się na w ieziono go do  G rudz iądza ,
n ap as tn ik a  i podczas  walki, b an d y tę  zaś ods taw iono  do
jaka się m iędzy nimi w yw ią  Bydgoszczy, gdzie  o d d an o  go 
zeła , b an d y ta  zad a ł  jeszcze w ręce  policji,
cz tery ciosy s i ty le te m  w gło- B andyta  nazyw a się Rajnika,
w ę swej ofierze. P om im o znacz liczy lat 24 i pochodz i z oko- 
nego  u p ły w u  krwi, zawiadow- lic Ł odzi.  W  czasie b iegu p o 
cą rozbił szybę w  okn ie  w a ciągu  b an d y ta  w yszed ł  z p rz e 

d g o n u  i zaczą ł wołać o pom oc, dzia łu  lii klasy, w k tó rym  je-
Chciał on  rów nież  p o c iągnąć  cha ł i po s topn iach  w agonów
za  sygnał alarmowy,, aby za- szedł w zdłuż pociągu. W  jed-
trzym ać pociąg, b an d y ta  jed- nym  z przedzia łów  11 klasy zo-
n ak  zdoła ł  tem u  przeszkodz ić , baczył dwie osoby, ba ł  się jed-
W  tej chwili w łaśn ie  pociąg  nakże, iż n a p a d  m ógłby m u
przystaną ł  na  stacji Kulice, się nie pow ieść , p o szed ł  w ięc
gdy  n a  krzyk ofiary n ap a d u  dalej aż n « ’r«fił na  sam otn ie
s łu żb a  kolejow a i pasażerow ie  śpiącego  zaw iadow cę.

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

---------------- i społecznych, podlegają o p ł a c i e . -------------

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.
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P rzezo rn a  i  energ iczna  L u i
za p o s tan o w iła  bez zw łoki 
czasu  sk o rzy s tać  z przew agi,  
u zy sk an e j  n a d  Rudolfem .

W  przeciągu  tych  dw ó ch  
dni spos trzeg ła  ju ż  w nim 
p ew n ą  zm ianę. Jeżeli będ z ie  
zw lekała , jeżeli pozw oli  mu 
nap rzy k ład ,  p rzed  ośw iadczę  
n iem  się fo rm a lnem  w rócić  do 
P a ry ż a ,  to m oże  u trac ić  w szy 
stk ie  zdoby te  już szanse. P rzy 
jem ności p rędko  w ezm ą  górę 
n a d  tym, tak  p rzy s tęp n y m  dla 
w szelkich  p o r u i  te m p e ra m e n 
tem  zapalnym .

Prosiła  ojca, by tego sam e
go dnia złożył z n ią   ̂ w izytę 
burm istrzow i w Villejuif.

Już po  k ilku  m inu tach  ro z 
m o w a toczy ła  się o m a łże ń 
stwie. Luiza ro zp o czę ła  grę 
śm iałą . A le  truduo; gdy p an -

n s  ze sfery m ieszczańskie j  
p ragn ie  zos tać  h rab iną ,  nie 
m oże  cofać się p rzed  żadnem i 
środkam i.

— Jes teś  p en  n aszy m  p rz y 
jacielem, panie burm istrzu , więc 
m t m  nadzie ję ,  że poradzisz  mi 
szczerze Jak p an  sądzi, czy 
pow innam  p rzy jm ow ać  s t e r a 
nia p an a  Croizier? O d  nieja 
k iego  czasu wizyty jego u nas 
b y w a ją  coraz częstsze  i cel 
ich jes t  w idoczny.

— Pragnie  p a n n ę  Luizę Ri- 
va ro l le s  uczynić  najpiękniejszą 
re jen to w ą w okolicach Paryża .

— Już on mi to  d aw a ł  do  
zrozum ienia  — dorzucił ojciec
—  a ja nie w idzia łem  p o w o 
dów  do zn iechęcen ia  go.

— Czy pan i  go k o ch a?—z a 
p y ta ł  urzędnik .
— Nie pow iem , by mi się nie 
po d o b a ł .  M a on wiele  przy- 
m io tów , jest w y k sz ta łco n y  i 
za jm uje  s tanow isko  pow ażne .  
Cóż m o g ę  pow iedzieć  więcej?

— Nie za ru m ien iła  się pani 
na  m o je  p y tan ie  i zan ad to  
ch łodno  ocenia  nsazego  przy  
jacie la  T o  dow odzi,  że  serce  
pan i jes t  jeszcze  w olnem .

— N iech p an  pam ię ta ,  że 
nie m am  w strę tu  do n azw iska  
pan i Croizier.

— R ozum iem . A le  gdyby się

zjawił p re te n d en t  inny, z w ie l
kim m ają tk iem , ty tu łem , p o 
s taw ą, zdo lny  urzeczyw istnić  
w szystk ie  złote m arzen ia  m ło 
dej panny, bez żalu zostaw iła  
by  pani re jen ta  z jego ak tam i 
i z p rzy jem nośc ią  s łuchałaby  
n o w eg o  wielbiciela

— Co p an  przez to ro z u 
mie? —  zapy ta ł  ojciec zdz i
wiony.

— Nic — odrzek ł burm istrz
—  p r o s t e  p r z y p u s z c z e n i e .

Luiza  u m lk la  i badaw czo
spo jrza ła  na  urzędnika. Nie 
w iedziała, co o tem  myśleć. 
C zyżby h rab ia  upow ażn ił  go 
do  zb a d an ia  sytuacji?  Czy też 
rzeczyw iście  było to  ty lko  
p rzypuszczen ie , nie m ające  
żad n eg o  znaczenia?

P os tanow iła  p o s tęp o w ać  o- 
s trożnie, z zadow olen iem  j e d 
nak  spostrzeg ła ,  że burm istrz  
gotów  był n ie  odm ów ić  swej 
po m o cy  w p rzep ro w ad zen iu  
jej planu.

—  Nie należy  o d d aw ać  się 
m arzen iom  —  rzek ł p. Riva- 
rolles. — P. Croizier p od  k a ż 
d ym  w zględem  jest (żartją d o 
sk o n a łą  d la  mojej córki.

—  Nie przeczę ,  mój ojcze
—  ch ło d n o  o d rzek ła  Luiza — 
P a n  burm istrz  pow iedzia ł  tylko 
tak  sobie. Ż a d e n  książę nie

będz ie  się s tara ł  o mnie, a je 
żeli zna  pan  tak iego , panie 
burm istrzu  — d o d a ła  śmiejąc 
się — to niech m u pan  powie, 
by się spieszył, bo za kilka 
dni miejsce będzie  już zajęte.

— Luizol — zaw oła ł  ojciec 
to n em  w yrzutu — jak ty mo 
żesz m ów ić  tak ie  rzeczy?

— Mój ojcze, n a  żart  p an a  
burm istrza  o d p o w iad a m  żartem .

Burm istrz  w m ilczeniu  spo 
g ląda ł  na tę  p ięk n ą  d z iew czy 
nę, k tórej o d pow iedź  by ła  co 
n a j m n i e j  dziwną. Czyżby od 
g ad ła  jego myśl i w y p o w ie 
dzia ła  swe rzeczyw is te  p ra g 
nienia? Czy m oże by ła  to  ty l 
ko  wesoła , bez znaczen ia  o d 
pow iedź?

Z  swej s trony Luiza  os iąg 
n ę ła  swój cel Burmistrz z a 
pew n e  pow ie  osobie  in te re so 
wanej, ęo usłyszał od  niej a 
dalej sp raw a  pójdzie  już swoim  
torem . P lan  jej po legał  na tem, 
by burmistrz, nie dom yśla jąc  
się jej zam iarów , ostrzeg ł hra  
b iego, który dow iedziaw szy  
się, że dek larac ja  re je n ta  m oże 
być przy ję tą ,  p o b u d zo n y  za 
zdrością, zjawi się na tychm ias t  
i ośw iadczy  się o jej rękę. 
G dyby  zaś R udolf nie pokaza ł  
się, w tak im  razie n iem a co 
n a  n iego rachow ać . W  b raku

hrab iego  zadow oli  się re jen tem .
Ale należało  sk łonić  bu rm i

s trza  do pom ów ien ia  z R u d o l
fem  O d p o w ie d ź  jej poruszyła  
u rzędn ika ,  od rzek ł  też jej n a 
tychm iast:

— Jeżeli pani go tow a jest 
w yjść za p. Croizier, to czy 
m ogę bez obaw y pope łn ien ia  
niedyskrecji,  zaw iad o m ić  o 
tem  m oich przyjació ł, a  z w ła 
szcza tego, k tó rego  o n egda j  
p rzeds taw iłem  pani?

— H rab ieg o  de  V illegen te?  
— n iedbale  zap y ta ła  Luiza 
p o w s ta jąc  i pop raw ia jąc  fałdy 
sukni.

— T ak ,  h rab iego  de  Villc- 
gen te

— M oże p an  — odrzek ł  p. 
Rivarolles. — P on iew aż  córka  
m o ja  się zgadza ,  w ięc c h c ia ł 
bym  przyśp ieszyć  ten  zw iązek.

Burmistrz tego  sam ego  w ie 
czora  jeszcze u d a ł  się do p a 
łacu  i w yw iązał się z p o w ie 
rzonego m u zlecenia.

(c. d. n )
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Potworny czyn pijanego.
E m il- W enger ,  m ieszkaniec 

BieUzowic z zaw odu  górnik, 
podczas  o d p u s tu  w Nowej W si 
najw idoczn ie j  podchm ielony  a l
koholem , pob ił  do tk liw ie sw ą 
narzeczoną  T ek lę  G orus z R ud 
nych  P iekar,  a nas tęp n ie  jed  
n o ro czn e  sw e dziecko n ie ś lu b 
ne utopił w rzece  C hłodn icy  
*sod Salem bą.

D okonaw szy  zbrodniczego  
czynu po  wrócił na  miejsce, 
gdzie zostaw ił narzeczoną, k tó 

ra  uderzona  tęp em  narzędziem , 
p o s trad a ła  p rzy tom ność  wziął 
ją  na  plecy zaniósł n a  brzeg 
rzeki i wrzucił do  w ody  w  za 
m iarze  u topien ia,  poczem  zbiegł 
w k ierunku Kończyc.

P rzygodn i św iadkow ie m or
derczych  czynów  W e n g e ra  za 
wiadomili policję, k tó ra  zerzą 
dziła za  zbrodn ia rzem  pościg.

M ordercę  aresz tow ano  w 
chwili, k iedy  sam  chciał p o p e ł 
nić sam obójs tw o.

w Sosnowcu.
W czora j policja  a resz tow a ła  

.Michała P ie trusińskiego, który 
jak  p o d a w a l iś m y ,w nocy z 13 
na  14 b m ,  p pełnił bestjalski 
m o rd  na r.odzinie Matusików, 
m ieszka jących  przy ulicy Dę 
bowej 14 w Sosnowcu.

M o rd ercs  dziewięciom a ude  
rżeniam i bag n e tem  zad a ł  śmierć 
na  miejscu żonie M atusika; 
n as tęp n ie  poran ił  ciężko sam e 
go Matusika, p o czem  usiłow ał 
udusić  córkę.

O hydny  m o rd erca  kry ł się 
do dnia w czorajszego  w ro 
w ach przy now obudującej się 
kolejce na D ębow ej G órze  

W ykrycie  jak rów nież s c h w y 
tan ie  m o rd e rcy  zaw dzięczać 
należy  w yłącznie  m ieszkańcom  
Dębowej Góry.

M iejscowe w ład ze  z praw - 
dziw em  uznan iem  przyjęły  t*k 
p ożądaną  w danym  w y p ad k u  
w sp ó łp ra cę  z policją.

inny psi MMm i silili t
W  ub ieg łą  n iedzie lę  miały 

się o d być  pod  W olb rom iem  
m an ew ry  w ojskow e, w k tó rych  

•Uczestniczyć m iała  23 dywizja 
o raz  organ izacje  należące  do 
p rzysposob ien ia  w ojskowego.

Już w czesnym  rank iem  po 
częły z jeżdżąć  organizacje  
p rzysposob ien ia  w ojskow ego 
n ie ty lko  z Z ag łę b ia  D ąb ró w  
skiego, ale i ze  Ś ląska, zaś 
dnia  p o p rzed n ieg o  przym asze  
rowali uczes tn icy  obozu  let 
n iego w S łup ieńce  p od  Ojco 
wem, rozbija jąc swe p o tężne  
nam ioty  p od  W olorcm iem . 
P raw dz iw y  ruch jednak , jak 
p rzed  w alną rozpraw ą, z a p a 
n o w a ł  w niedzie lę rano, gdy 
przybyli strzelcy, sokoli, h a r 
cerze, s traże  ogniowe, p o w 
s tańcy  śląscy i zapełn ili  o k o 

liczne błonia. P rzyby ło  zaś 
ich zgórą 2500 ludzi.

Z ap o w ied z ian y  p rogram  m a 
new rów  uległ zmianie, ponie 
w aż w łaściw e m anew ry  nie 
odby ły  się, a sta ło  się to  w 
zw iązku z m anew ram i dywizji, 
operu jące j  w okolicy W o lb ro 
mia, k tó re  os ta teczną  „b itw ę"  
stoczy w n ad ch o d zący  czw ar
tek

T a k  więc najbardzie j  in te re
sujący punk t  p rogram u o d p ad ł ,  
w yw ołu jąc  tern p ew n e  ro z c z a 
row anie  w śród  p rzyby łych  or- 
ganizacyj.

Natom iast w pon iedzia łek  
na  b łon iach  Ł o b z o w a  odbyło  
się uroczyste  uczczenie  dn ia  
żo łnierza w p am ię tn ą  rocznicę 
odparc ia  najazdu  bolszew ic
kiego.

Kronika,
KALENDARZY 1C

S ie rp ie ń

1 8
Czwartek

Firmica B. W.
J" M arjana 

W sc h ó d  s łońca 4 23. 
Z a c h ó d  „ 7 57

R A D  JO.
C zw artek  — 18 s ierpnia

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a su , k o m u n ik a t lo t

n ic z a  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o .p e d a r .z y  i m e 
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15 20 P rz e rw a .
17.00 O d c z y t  p o d . ty t .  „D zied z in y  

w id m a "
17.25 O d c z y t  p t .  „ Z ie le ń  ro ś l in n a  i 

je j  z n a c z e n ie "
17.50 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
18 00  r ra n a m ia je  m u z y k i ta n e c a n e j  z 

k a w ia rn i  „ G e a tro n o m jo "
19.00 K o m u n ik a ty  P .A .T .
19-15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c r y t  p t. „ B o h a te ro w ie  ś w ia 

ta  z w ie rz ę c e g *  w  p o e z j i  p o la k ie j"
2 0 .0 0  K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 T ra n a m ia ja  k o n e o r tu  z  D o lin y  

S z w a jca rak ie j.
22 .00  K o m u n ik a t lo tn ic z o  m e te o r o lo 

g iczn y , a y g n a ł czaa u . k o m u n ik a ty  p o 
lic ji i k o m u n ik a ty  „ P . A ' T “, n a d  p r o 
g ram .

K R A K Ó W .
18.00 T ra n a m ia ja  z  W arazb w y .
19.00 S k rz y n k a  p o c z to w a .
19,30 O d c z y t  p  t . „W  w a lc e  o n o 

w ą  s z tu k ę "

K I N O

B ę d z in .

Od czw artku 18 d o  n ied z ie li 21 sierp n ia  r. b.

Spi s e k  pr ze c i w c i o c i e
(2 o n eczk a  s ię  nudzi)

dramat w 8-miu bardzo zajmujących 
aktach.

W roli głównej: CONRAD NAGEL.

P o n a d to  z n a n e  a r c y d z ie ło  św ia to w e j s ła w y

Paganini
t r a g e d ja  w  7 a k ta c h  z  ż y c ia  k ró la  sk rz y p k ó w . 
W  ro la c h  g łó w n y c h  p e tę g i  e k ra n u  E W A  M A Y  

i C O N R A D  V E 1D T .

K I N O

JAZI"
Sosnowiec,

Od p on ied zia łk u  15-go sierp n ia  r. b. i dni n a stęp n e

Tragedia t tp le n M  ms? ■limu
m onum en ta lny  d ram a t w 10 ak tach ,  n a  tle p o w s tan ia  czerw o n o sk ó ry ch

przec iw ko  białym,
W  ro lach  g łów nych H O O T  G IB SO N  i A N N A  C O R N W A L L .

20.C0 K o m u n ik a ty .
20.15 T ra n a m ia ja  z W arsz aw y -
22 3  j  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z re s ta u -  

ra c ji „ P a v ilio n * ' —  K ra k ó w .

P O Z N A N .
14 00  N o to w a n ia  g ie łd o w e .
18.00 T ra n sm is ja  k o n c e r tu  z W a rsz a -  

w y.
19.* 0 N a d  p ro g ram  i k o m u n ik a ty ,
19 .10 P rz e g lą d  rz e c z y  c ie k a w y c h  z 

c a łe g o  św ia ta
19,35 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e .
19.55 O d c z y t  p t. „O  m ię d z y n a ro d o  

w ej * y tu a c ji  gospodarczej**
20 .30  K o n c e r t w ie c z o rn y .
22.20 S y g n a ł c z a su .
22 .20 T ra n s m is ja  m uzyka ta n e c z n e j  z 

w in?: m i „ P e la is  R ^yal*’

Ogólna.

(o) Zakaz w yw ozu  bydła  
racicow ego . W ła d z e  adm ini
s tracy jne w ydały  zakaz  w y w o 
zu zw ierzą t rac icow ych z p o 
w odu  zarazy pryszczycy  z 
w szystkich  pow iatów  w oje
w ódz tw a  polesk iego  i k ie lec 
kiego

Z e  w zg lęd u  na  za razę  c h o 
roby płucnej u zw ierząt, są 
zam k n ię te  d la  w yw ozu byd ła  
ro ga tego  zagranicę  w szystkie  
pow iaty  w o jew ó d ztw a  bia ło
stockiego, kieleckiego, lube l
skiego i w arszaw skiego .

(o) Jak u strzec  s ię  przed  
doraźnem i m andatam i kar 
nem i. w  zw iązku z rozporzą
dź n iem  w  p tzedm iocie  u nor
m ow ania  ruchu  pieszego w ła 
dze w y k o n aw cze  w zw iązku  
ze w»rr aganiem  się ruchu  k o 
łow ego i p ieszego  za  p rz ek ro 

czen ie  p rzepisów  tych  karzą  
doraźnie. — G łów nie  dotyczy 
to  przep isów  następujących: 
n a leży  chodzić w yłącznie  po 
praw ej s tronie  chodn ika, tam o 
w anie ruchu  pieszego  na c h o d 
nikach  przez  w strzym yw anie  
się w m iejscach n ieo d p o w ied 
nich lub przez ch o d zen ie  w 
g rupach  jest wzbronione.

O soby niosące  ciężary, w ięk
sze pakunki,  p ro w ad zące  
zw ierzę ta  lub wózki ręczne 
w inni p o su w ać  się w zd łuż  
jezdni przy p raw ym  brzegu

(o) K oniec z  kaucjam i w  
g o tó w ce . W  zw iązku z wej 
ścietn w życie ro zp o rząd zen ia  
p rezy d en ta  R zeczypospo lite j  o 
kauc jach  pob ieranych  przez 
p raco d aw có w  od  p racow ników  
p rzypom nieć  należy , że żaden  
p ra co d aw c a  nie m a  p raw a  p o 
bierać kaucji  od  p rzy jm ow a
nych  pracow ników , m oże n a to 
m ias t  dom agać  się p rz ed s ta 
w ienia m u kwitu o złożonej 
kaucji w sądzie  o k ręgow ym  w 
żądanej w ysokości. W y m ag a 
nie i p rzy jm ow an ie  kaucji 
przez  p raco d aw có w  u w ażan e  
będzie, jako  p rzek roczen ie  ka 
ralne.

2 Sosnowca.
(s) Ceny artyk u łów  żyw* 

nościdw ych  sp rzed aw an y ch  
na  rynku  są  nas tępu jące :  sło
nina- 4 zł. za I k g , schab  4 zł., 
k iełbasa 4 zł. 60 gr., mięso 
w o łow e 2 zł. 40 gr., kartofle 
18 g r , k ap u s ta  18 gr., ja jko  
16 gr., m asło  zw ycza jne  4 zł. 
klg., chleb 58 gr.

(s) Inspekcja policji. Przy
jech a ł  do Z ag łęb ia  zastępca 
k o m en d an ta  policji w o jew ó d z
kiej pod inspek to r  A bczyńsk i ,  
ce lem  p rzep ro w ad zen ia  inspe
kcji  tutejszej policji.

(s) Z dom u lu d ow ego .
N ad zw y cza jn e  ogólne zebran ie  
cz łonków  dom u ludow ego  w 
Sosnow cu przy ul. Jasnej 26 
od b ęd z ie  się w dniu 28 s erp- 
nia r. b. o godz. 3 ej po p o 
łudn iu  w 1 term inie, a o 4 ej 
godzinie  w II terminie w loka 
lu własnym .

N a p o rząd k u  dziennym  b ę 
dzie: a) om ów ienie  sp raw y  zo 
b o w iązań  hipotecznych , ciążą
cych  na p lacu  dom u lu d o w e
go przy ul. Z y g m u n ta ,  b) sp ra 
w o zd an ie  za rząd u  za okres  od 
rocznego ogó lnego  zebran ia  i 
c) w o lne  wnioski, o ile w p ły 
n ą  do za rządu  n a  trzy dni 
p rzed  zebraniem .

W  drugim  term in ie  zeb ran ie  
będz ie  p raw o m o cn e  bez  w zg lę 
du  na  ilość obecnych  członków.

(s) Echa k a ta stro fy  s a  
m o th o d o w ej. Jsk  się d o w ia 
dujem y stan  adw  L aszczyń  
sk iego  i jego żony w dalszym  
ciągu ciężki. F .  L aszczyńsk i 
m a  wybite zęby  i w y sad z o n e  
jed n o  oko. P. L eszczy ń sk a  
p raw d o p o d o b n ie  rozbity  m a 
w orek  żółciowy i pluje żó ł
cią, w obec  czego zach o d zą  
p o w a żn e  obaw y o jej życie.

(s) Co to  m a znaczyć?
Do Sosnow ca znów  zjechali 
p ła tn i  sp rzedaw cy  znaczków  i

w ydaw nic tw  tym  razem  PM S.
Czy i M acierz musi iść d ro 

gą, k tó ra  w spo łeczeństw ie  
w yw ołu je  oburzenie ,  a w War* 
szaw ie zosta ła  w zbroniona po
licyjnie?

Przecież  m ieliśmy już ty 
dz ień  M scierzy , u rząd zan ie  
więc zbiórki ulicznej z k 'ó re j  
t rzeba  zapłacić  kolej, hotel, ży 
cie i za spoko ić  inne po trzeby  
sp rzedaw ców , m iejsca mieć 
nie powinno.

Sądzim y, że jeżeli w ładze  
nie u w aża ją  za s tosow ne zw al
czać zaw odow ej kw esty , to
zrobi to  spo łeczeństw o , nie 
ku p u jąc  zao fia ro w an y ch  mu 
na  ulicy żetonów .

S p raw ą  to winien się za in te 
re sow ać  za rząd  o k ręgow y  M a
cierzy.

(s) Poród w  w a g o n ie . W
nocy w pobliżu  Kielc jakaś
n iew iasta  pow iła  w pustym  
w agon ie  pociągu, d ążącego  z 
S osnow ca  do D ęb lina  n iem o
w lę płci m ęskie j.  G d y  pociąg
s tanął na  stacji pasaże ro w ie
słysząc  kwilenie dziecka, w p a 
dli do w agonu  i ujrzeli na  p o 
d łodze  nagiego n ow orodka .

(s) K radzieże. Z y g m u n to 
wi M isztalowi sk radziono  na  
dw orcu  z kieszeni 45 zł. g o 
tówką.

F ranc iszce  S ied laczek  z Sie
m ianow ic skradziono na targu  
p o r tm o n e tk ę  w k tórej  zn a jd o 
wało się 380 zł.

Z  kom órki K aro la  K lussa

N ow okoście lna  2 n ieznani sp raw 
cy skradli kilka kur, k aczek  i 
gęsi ogólnej wartości 116 zł.

Z Sędzina.
(b) W izyta d e leg a tk i.

W czora j baw iła  w Będzinie, p. 
M. Bykowska, p rzedstaw ic ie lka  
insty tu tu  n au kow ego  dla dzie
ci w W arszaw ie  przy minister, 
p racy  i opieki spo łecznej,  k tó 
ra  zwiedziła  w tow. dr. Ryderfc 
przytułki, s ierocińce, o środk i 
zdrow ia  i k ilka insty tucy j s p o 
łecznych.

2 Dąbrowy.
(d) U siło w a n ie  sa m o b ó j

s tw a . W ubiegły  w torek  n ie
jak a  W a n d a  Rogowicz, lat 23, 
zam ieszkała  przy ulicy S tasz i
ca 14, usiłow ała p o p e łn ić  sa
mobójstw o, wypijąc w iększą  
dozę esencji octowej.

Pow ód targnięcia  się na  ży 
cie— nieporozum ien ia  rodz inne .

N atychm ias tow a pom oc le
karska  zdo ła ła  d esp e ra tk ę  u- 
trzym ać przy życiu.

(d) Ku p rzestro d ze . W y 
p ad k i  ch o ró b  zakaźnych ,  a w 
szczególności zasłabn ięc ia  na  
t. zw. czerw onkę, znacznie 
wzrosły w os ta tn ich  d w uch  ty 
godniach . /

P o w o d em  zach o ro w ań  jest 
n iep rzes trzegan ie  przez  m iesz
kańców  zasadn iczych  p rz ep i
sów higjenicznych i zd row ot
nych.

l kolonii letniej ® Błndzonce.
W  uroczej kotlince górskiej, 

o toczone j z cz te rech  stron 
wzniesieniami pokry tem i na 
szczytach i g ó rn y ch  zboczach  
gęs tw ą sm ukłych  sm ereków  
szem rzą dw a wartk ie  potoki: 
B lądzonka  i S trykaw ka , nad  
kiórem i rozsiadły  się osiedla 
wsi B łądzonki.

N a mniej s trom ych po ch y 
łościach górskich w idnie ją  pó ł ' 
ka, o dżyna jące  się od o tacza
jących je zieleni z ło tem  dojrzę 
w ającego  ow sa  oraz w iększe 
połacie ,  za sad zo n e  kw itnącem i 
dopiero  kartoflam i, a wyżej 
rozciąga się las, sk ąd  n azw a  
w zniesień: Las  Z em b rzy ck i ,
T a rn aw sk i ,  S trykaw sk i i Blą- 
dzoński.

P rzez  wylot S trykaw ki łączy 
się w ąsk a  ta  k o tl inka  z kotli
ną  Skawy, n ad  k tó rą  rozsiadło  
się m ias teczko  Sucha.

Cicha i spokojna wioska gór
ska, B łądzonka , po  raz p ie rw 
szy — w edług  tw ierdzen ia  jej 
m ieszkańców  — rozdzw oniła  
się podczas  tego rocznych  wa 
kacyi rozgw arem  i wesołym  
dźw ięcznym  śm iechem  około  
pięciu se tek  dzieci i za tę tn iła  
ruchliw em , pu lsu jącem  m łodem  
życiem .

W tej bow iem  w iosce druga 
już z kolei par tja  najb iedniej 
szych sosn°w ieck ich  dzieci 
szkolnych, w liczbie 221, zaży 
w a w yw czasów  letnich i szu 
ka p o k izep ien ia  sił.

Miejsce szczęśliw ie w ybrane, 
bo  zd row e i piękne. #

O  godzinie 7 ej w ieczorem  
w dniu  13 b. m. dotarliśmy do 
ładnej p ię trow ej szkoły wiej
skiej, w k tóre j  i około  której 
skup ia  się życie m łodej kolonji.

Dzieci rozśp iew ane , o d d z ie l
nie chłopcy  i oddzie ln ie  dziew 
częta, kończyły właśnie  z a b a 
wę, by za chw ilę  p o d ąż y ć  z 
garnuszkam i do pobliskiej 
kuchni.

Pow ita ły  n as  rad o śn ie  i, ro z 
py ty w an e  ciekawie, daw ały  
odpow iedzi,  s tw ierdza jące ,  że 
im dobrze  w tern now em  ci 
chem  n p rzy tu laem  środow isku  

Nie przykrzy się im Tjjcsle 
za S osnow cem , ow szem  w y
d łużały  się ich tw arzyczki na 
w spom nienie , źe za  10 dni 
trzeba do n iego  wrócić

C hłopcy  więcej buńczuczni i 
zuchow aci,  dziew częta  więcej 
sp o k o jn e  u s taw ia ją  się w k o 
lejkę i... m aszeru jem y  do kuchni 

Beż ścisku, bez h a łasu  o trzy 
m u je  k ażd e  pół litra grysiku z 
m lekiem  i olbrzym ią k rom kę  
bielutkiego chleba.

M ają  ape ty t  dzieciska i 
chw alą  sobie kuchn ię  b łądzon- 
kow ską ,  z d u m ą  ro zp o w iad a 
jąc, że codzień, z w yjątk iem  
p ią tku ,  dosta ją  na obiad mię*o.

Po wieczerzy idziemy ogią- 
dać  sypialnie dzieciarni, czy
ściutko u trzym ane trzy duże, 
n rzew ie . ne sale i kcri larze
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chron ią n a  noc  tą  g rom adką 
so sn o w ieck ą , k tó ra  po  um yciu  
n ó g  w S try k aw ce  i w spó lnej 
m o d litw ie  k ład z ie  się poko tem  
n a  roz łożonych  sienn iczkach .

Moi to w arzy sze  pp . D o b ro 
w olsk i, F ab ry cy  i Jarża  o d jeż 
d ża ją  do  sw ych  rodzin  p rz e 
b y w a jący ch  na le tn isk ach , ja  
zaś k o r iy s ta ją c  z gcścinności 
k ie ro w n ik a  kolonji, p. K ęd z ie r
sk iego , p o zo sta ję  w B lądzonce, 
by  n aza ju trz  p rzy jrzeć  się b li
żej życiu m ło d ziu tk ich  k o lon i
stów .

R an o  m iędzy  g o d z in ą  6 -ą d o  
7-ej w y lęg a  w y sp an a  ko lo o ja  
na  po d w ó rze  i po  strom ym  
b rzeg u  zsuw a się do  m ru cz ą 
cego  p o d  bokiem  s tru m y k a,
gdzie w śród  pokrzy w ań  i o trzą- 
sań  m yje się  b rac tw o  w zim 
nej w odzie ,,po  p a s “, po tem  
ko lejka  i odm arsz  do kuchni 
po  pó ł litra  kaw y z m lekiem  i 
po  o g rom ną znow u  krom ą 
chleba.

Po  śn iad an iu  zb iórka i po 
ch ó d  do  kościo ła  w S uchej
p o d  n ad zo rem  w ychow czyń  i 
w ychow aw ców  (by ło  to  w  Jnie- 
dzielę).

Z  g a rs tk ą  „m aru d eró w "
w zg lędn ie  dzieci, n ie  p o s iad a 
jących  obuw ia i lep szeg o  u 
b ran ia , p o zo sta je  w ychow aw ca 
i za jm uje  je p o g ad a n k ą  oraz 
zabaw am i.

P rzed  ob iad em  u d a ją  się 
dziec i po o d d zie len iu  ch ło p 
ców  od  d ziew czą t na  pob lisk ie  
p o lan k i, gdzie ro zeb ran e  do 
pasa , u ży w ają  kąp ie li s ło n ecz 
nych.

N a tem  m oje b ezp o śred n ie  
o b serw acje  się kończą.

Z  ust dzieci d o w iad u ję  się, 
że n iem a jjiź w okolicy w ierz
ch o łk a , n a  k tó ry b y  się  n ie 
w d rap a ły .

A  jakże! W idzia ły  n aw e t 
B abią G órę , a z jed n eg o  w ie rz 
ch o łk a  p o d o b n o  i K raków .

W sz y s tk o  się im p o d o b a , 
w szystk im  jes t d o b rze , k ilku  
ty lko m alk o n ten tó w  chcia łoby  
w ięcej m ięsa  a m n iej ryżu  i 
g rysiku  z m lek iem .

W s z y s c y  się sk arżą  na  jed  
no: n a  m rów ki, d o k u cza jące  
im p o d czas kąpieli s ło n e 
cznych ; a le  pon iew aż n ikogo  
jeszcze n ie  zag ryzły , w ię c .. 
k ąp ią  się w sło ń cu  m im o m ró 
w ek.

P rzy k rze jszy  je s t żyw ot kolo 
nji dn i deszczow e, gdyż d z ie 
ciska, p o zb aw io n e  z k o n ieczn o 
ści sw obody  i ruchu , w tłoczo 
ne w m urcch  szkoły , czu ją się 
n iesw ojo  i z u tęsk n ien iem  o- 
czek u ją  uśm iechu  słonka.

N a szczęśc ie  rzad k o  i ty lko  
n a  k ró tk o  k ry je  się sło n k o  
p rz e d  sosnow iecką kolonją.

M. W .

II
P r z e d s ta w ic ie l  firm y  z a -  

g ra n iczn ej u le k a r za .
„O to  p ro szę  p an a  d o k to ra , 

znakom ity  ś ro d e k  p rzeczy sz
czający : w ystarczy  zaży ć  jed n ą , 
a najw yżej 2 p igułeczki na  noc, 
a  sk u tek  pew ny , szybki bez 
zak łó cen ia  snu pacjenta**.

W g a b in e c ie  lek a rza .
L ekarz . Co p an i jestP
P; c jen tka . C horu ją  n a  g in e

kologią.
L ekarz . ??!!
P ac jen tk a . P a n  d o k tó r się  

dziwi? O d  czasu  jak  m n ie  z ro 
b iono  carsk i krój*), je s tem  ch o 
ra  n a  ciężką ginekologję.

*) Ma znaczyć: ce te rak ie  c ięcie .

Giełda.
W arszaw a. 17 8 

N o to w an ia  urzędow e: 
W arszaw a doi. 8.91 
N ow y-Jork 8.93 
L o n d y n  43.49 
Paryż 35.07 i pó ł 
W ied eń  125.98 
P rag a  26.5!
W łochy  48.75 
B elgja 124.51 
S zw ajcarja  172.50 
H o lan d ja  358.55 
D oi. W ar. pr. ob. 8 91'/'i 

T en d en c ja : n ie jed n o lita .

Akcje.
W arszaw a, 178.

15 lotnia państwowo.
V klasa —  7 dzień.

W arszaw a , 17.8 (wł.).

25 tysięcy  63044.
15 „ 151.
10 „ 30732 102981.
5 .. 21089,31551,69597

74346, 87141.
3 ty s iące  44183 
2 „ 45856,49252, 63296.
1 „ 10665, 16343, 20038

33064, 42739, 50810, 19227,
80997.

V klasa — 6 dzień.

Największy na prowincji Polski . 
sktad RADIOSPRZĘTU

Bank D yskontow y 13I.C0 — 132.00
Bank H and low y  138 00
Bank Polski 142.00— 141.00
Bank 7 w . S. Z  8 7 .0 0 -8 6 .0 0
Spioss 105,00
S iła  i św ia tło  93,00
C ukier 5,00
W ysoka 120.00
W ęgiel 96 .00— 95.00
Nobel 4 9 .0 0 -4 9 ,5 0
L ilpop  3 9 .5 0 -3 9 .7 5
M odrzejów  9,10
O strow ieckie  90,00—88.00—90,00 
Pocisk 2.50 — 2.40 
R udzki 60,50
S tarachow ice  65 ,00—64,00 
Z aw iercie  39,00—38,50 
Ż yrardów  19,00 —18,75 
B orkow ski 3.40

T en d en cja  s łabsza.

Giełda zbożowa.
P o zn ań  17.8 

Z y to  now e 37.00— 38.00 
P szen ica  now a 46.50— 47.50 
Jęczm ień  zim ow y 33.00— 34.50 
O sp a  ży tn ia  25.00 — 26.00 
M ąka ży tn ia  70 pr. 57.50—59.00 
M ąka ży tn ia  65 pr. 59.00— 60.50 

U sp o so b ien ie : spoko jne .

zł. n ry 5511 7627 12395 
16703 2/657  38287 38424 
44871 49366 55074 56877 
82446.
zł. n-ry: 3735 4791 5109 
1865 13180 23978 24872 
32245 41807 44228 46169 
57013 65771 69577 70451 
81840 87410 88623 95781 
10053.

600 
16555 
42734 
73582

500 
7975 1 
25203 
48/08  
76500 
98036

400 zł. n ry: 750 2563 2705^ 
5720 8394 16660 17946 18789 ’’ 
21449 219 .8  23748 23830 246339
24741 26783 28666 31461 31957 i
32752 32991 34192 35271 36877
38544 39540 39997 40235 41456
45870 48109 49360 51995 53941
5 4 1 II 54271 54274 57032 58691
62216 62877 65423 68269 71485
77030 77456 79306 82810 82675 ■
86017 86389 86798 87537 90660 _
96417 98269 99681 100590 101066 ■  
101107 102604. I
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NAJWPSZVwZAGLPU ZAKŁAD OPTYCZNY

O S K A R  E 1 N H 0 R N
OPTYK S P E C JA L IS T A

SO SN O W I EC,róg 3  Maja
T E L .2'48 (wprost dworca kolei W"W) M. 5 ‘15

Zawiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt za

wiadomić Pp. posiadaczy samo
chodów, że z dn. 10.VIII-27 r. 
wystąpiłem z firmy warsztatu 
resorów i sprężyn P- MALIK 
I T. ŁUKAWSKI, a natomiast 
wszelka specjalność wyrabiania 
resorów i sprężyn z pierwszo
rzędnych gatunków stali krajo

wej i zagranicznej, została przeniesiona do firmy p. t.
Zakład kowalski, resorowy i sprężynowy

T. Łukawski i Wl. Kubacki
p rzy ul. 1 M aja 4  w  S o sn o w c u  (daw niej O sfrogórska),

P rzy jm u je  w sze lk ie  zam ów ien ia  w ch o d zące  w zak res sam ocho
dow y w szech św ia to w y ch  m arek  R esory  „F o rd a" , „F ia ta"  p rzedn ie  
i ty ln ie  p o siad a  na  sk ład z ie .

Z a  w y k onane  p race  g w aran tu jem y  :: Ceny konkurency jne.
P o le ca jąc  się ła sk aw ej k lie n te li z po w ażan iem

T. Łukawski.

Urząd Gminy lohrojvnlkl Starostwo Będzińskie.

to n ie  pizetanu ofertowi
n a w y k o n a n ie  r o b ó t  b u d o w la n y ch  pray b u d o w le  

s z k o ły  w e  w s i S tr z y ż o w ic e , g m in y  B o b ro w n ik i.
C elem  o d d an ia  w p rzed sięb io rs tw o  w y k onan ia  b u d o w y  szk o ły  w 

stan ie  surow ym , z dosta rczo n y ch  p rzez  U rząd  gm iny m ate rja łó w  w zyw a 
się  za in te re so w an e  firm y b u d ow lane  do z ło żen ia  o fert, na  p o d staw ie  p rz e d 
m iaru  ro b ó t i w zoru  um ow y, k tó ry  m ożna o trzy m ać  w U rzęd z ie  gm iny  za 
o p ła tą  trzech  z ło ty ch .

T erm in  z ło żen ia  o fe rt w  zam kniętych  k o p e rta ch  u s ta la  się  n a  d z ień  
27 sie rp n ia  g odzina  12 w  p o łu d n ie , p oczem  n astąp i o tw arc ie  ofert.

Do o fe rty  w in ien  o fe ren t d o łąc zy ć  ty tu łe m  w adjum  3 %  oferow anej 
sum y w  g o tó w ce  lu b  p ap ie ram i państw ow ym i.

O fe rty  b ez  w adjum  n ie  b ę d ą  rozpatryw ane.
U rząd  gm iny  zastrzega  so b ie  p raw o d o w olnego  w , bo ru  o feren ta .

Sekretarz gminy W ójt gminy Bobrowniki
(—) M. Z asuA . (—) M. R a b sz ty n .

B obrow nik i, dn . 17 s ie rp n ia  1927 r.

Ogłaszajcie się 
w

„ E x p r e s ie  Z a g łę b ia 4'.

a uwaga:  a
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

iż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
s a lo n u  fr y z je r s k ie g o  U y r .  I C M  A U  

d la  Pań  p o d  firm ą  f f l l  I  W J C s I l H
w Sosnowca, al. Modrzejowska 2 4 ,1  piętro, wettcie z bramy

T E L E F O N  8-63.
A b y  zadow oln ić  n a jw y b red n ie jsze  g u sta  S zanow nych  P a ń  zaan g ażo 

w aliśm y p ierw szo rzęd n e  siły  fachow e do  o n d u lac ji i s trzy żen ia  P ań  oraz 
m an icu re  i fa rb o w an ie  w ło só w  najnow szym i środkam i francusk im i.

P o leca jąc  się  łask aw y m  w zględom  i p o p a rc iu  Szanow nych  Pań  
k reślim y  się Z  pow ażan iem

Kierownic?: p. imndi 10. Bonczek.

Drolu ą tou n k

N auka i w y ch o w a n ie .
Y l/y u c z o m  h sftu : b ia łeg o  kolorow ego, 

m aszynow ego K rój i szycie  S o
snow iec K o łłą ta ja  5. Ś w iderska

P o sa d y  I prac®,
D o trz e b a  3 ondul tork i i 3 f ry i je ró w
* d am ,k ich  do  strzy żen ia  i czesan ia  
pań , oraz  ch ło p iec  do  obsług i. W iad o 
m ość u p. Z m u d y  i p . B e n o ita  W ar- 
szdw ska  10 i N aru tow icza  34.
p r z y jm ę  p o sad ę  do  d z iec i z p ierw szo- 

rzędnym  szyciem  i h aftem  Ł aska  
we oferty : C zelad ź  S zp ita ln a  11 M arja 
R usińska .

K upno I sp r z e d a * .
S p rz e d a m  okazyjn ie  o to m an ę  k o zetk ę.

Sosnow iec. K o łłą ta ja  10 oficyna 
2 p ię tra
R a d jo sp r z ę t  I a r ty k u ły  e -  
le k tr o te c h n lc z n e  p o l e c a  
„ S te r “ S o s n o w ie c , P i łs u d 
s k ie g o  14 te l. 8 .2 8 .
'T a n io  sp rzed am  m aszynę b ę b en k o w ą
*  do  szycie  i h a ftu  i k ry tą  b ęb en k o 

w ą. Sosnow iec, S e lecka  27. Pelaik

R f r i n G .

/f\% ła a ze n ie .  P o  g run tow nem  odrę sta  
u rD w anu  by łej p iekarn i „Lech**

Fr- K ie p u ;y  p rz y  u licy  M iłej nr. 5, te  
le f. 1 -1 1, z d n ie m  16 s ie rp n ia  z o s ta ło  
u ruchom iona  p iek a rn ia  „Europ* jaka** 
r o d  k ie ro w n ic tw e m  M. B e d n a rsk ie g o , 
K om uniku jąc  Szanow nej K lijen te li, 
p ro szę  o ł ta k a w e  zaszczycenie  m e j 
firm y- Z p* w s ia n ie m  M. B e d n arsk i,

Zelm anow icz  L ew ek z B ędzina zgubił 
w eksel Nr. 659 na 50 zł. p ła tn y  

25/8-1927 r. w ystaw iony  p rzez  N aw ę. 
B rzozow ica, G órny  Ś ląsk  z żyrem  H- ą  

K ap łan , L. K nobler, fab ry k a  czeko lady  
„Zgoda** i B racia Ż m igród, w ekse l 
660 n a  50 z ł. p ła tn y  17/9-1927 r. w y- 
staw iony  p rzez  S. B. Z ie liń sk ieg o , 
P rzy ró w  z żyrem  L K nobler, „Z goda" 
i B racia  Ż m igród . O strzeg am  p rzed  
w y k u p ien iem  w eksli bez  m ojej w iedzy . 
Z n a lazcę  p ro szę  o zw ro t za  w ynagro 
dzen iem
O z ta je r  L udw ik zg u b ił p ap ie ry  w ojsko- 

w e. N in iejsze  u n iew ażn ia  się. 
y y g m u n t  M isztal z g u b ił dow ó d  oso- 

b isty . 45 z ł. i ka rtę  redukcyjną. 
P ro szę  zw rócić  do: S osnow iec „E zp res 
Z ag łęb ia .
C tac h o w icz o w i S zczepanow i skradzio- 
v  książeczkę w ojskow ą w y d sm S
p rzez  P. K. U . Sosnow iec, k s iążeczk ę ! 
kasy  chorych  w y d an ą  p rzez  kop. P a 
ryż i leg ity m ację  upow eżn ia jącą  do 
p o b ie ran ia  zasiłku  z funduszu  b e zro b o 
c ia  N iniejsze do k u m en ty  un iew ażniam .

Dn ia  15 bm . w y sz ła  z  dom u 7 le tn ia  
Janina K rosta  u b ran a  w różow ą 

suk ien k ę , b ia łe  p ończochy , cza rn e  bu- | 
c iki i do  t  j po ry  n ie  w ró c iła . K toby 
w ied zia ł o zaginionej łask aw ie  da znać 
S ie lec , C m en tarna  8, K ajetan  K rosta  
lub  do  p o b lisk ieg o  kom isarja tu .
O  tan i s ła w  W iś n ie w sk i z g u b ił  k a r tę  
^  z w o ln ie n ia  w y d a a ą  p rz e z  P. K. U. 
w  B ę d z in ie .
p i e s  w ilczu r m ło d y  p rz y b łą k a ł się.
* B ugajski O s tro jó rsk a  13.

s l

Drukarnie tftndbw e R. NONS!v*K5K! Betkta P b


